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PRENUMERATA WYROSI?
w e  L w o w ie :

miesięcznie 2  korony, za dwurazo- 
dost. do domu dopłaca się 6 0  hel.

n a  p r o w in c j i :
rocznie 2 6 1.40 li. z 2-irotna wys. 3 2 1. — a. 
kwartał. 6 „ 60 a » „ 8 „ — „
mieslecz. 2 „ 20 „ .  „ 2 „ 7 0 „
W Niemczech: miesięcznie . 41 kor.
W innych krajach: „ . 6  „

\
Każda zmiana adresu 4 0  hel.
/

w , y c k o d ® I  S  r a z y  d z F O s m S e .

O G Ł O S Z E N IA :
Za 1 wiersz petitowy alho jego miej­
sce 20 hel., nndcsłane wiersz gar­
mondem 80 hel., mało ogłoszenia za 

wyraz 6 hel., najmniej 60 hel.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . .  6 hel.
na  prowincyi . . 8  „

Adres: „Słowo Polskie“ 
Lwów, ul. Chorążozyzny 1. 17.

T E L E F O S  O li .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  I P o l s k i c g - o 44,

Zajścia w Pradze.
Praga, 3 stycznia. O zajściu onegdajszem 

na w jspie Sofijskiej autentycznie donoszą, że po pół­
nocy część gości zażądała od koncertującej tam  mu­
zyki wojskowej zagrania pieśni I lc j Slovane, a gdy 
iądaniu temu odmówiono, powsta] wielki liatas i ka­
pelę obrzucono okrzykami: Abzug! Obecni na sali 
oficerowie wraz z muzyką opuścili zebranie, kapela 
zaś odmówiła swego współudziału przy zapowiedzia­
nym na wczoraj koncercie promenadowym. W czoraj 
rano znaleziono na moście przecięto sznury, na któ­
rych wisiała chorągiew czarno-żólta, sama chorągiew 
gdzieś zniknęła. Dochodzenia wdrożono.

Strejk górników.
Grac, 3 stycznia. W  Koftach zastrejkowało 

2000 górników. W  sześciu szybach zastanowiono ro­
boty, a w dwóch tylko pracują. Przedsiębiorstwa że­
lazno w Picliling stanęły, skutkiem braku węgla. 
Spokoju nigdzie nie zakłócouo.

Mężowie zaufania robotników prosili starostę 
i urząd rewirowy o pośrednictwo.

Sprzysiężenie przeciw republice.
Paryż, 3 stycznia. Po przemowie obrońcy 

Gućrina, obrady zamknięto, poczom trybunat udał się 
na naradę i uwzględniwszy okoliczności łagodzące, 
uznał winnymi oskarżonych: Buffeta, Godcfroy, Sa- 
bran, Wcvoux, natom iast uwolni! W eramcla.

Następne posiedzenie trybunału dzisiaj.
>*'■' W iedeń, 3 stycznia. PoUlische Corresp. do­

nosi z Paryża, że wszystkie pogłoski, iż rząd za- 
■yeiCiGu zaraz amuestyouować* wszystkich skazanych, 
pozbawiono są podstawy.

„Skaczący11 czarny śnieg.
W iedeń, 3 stycznia. Rzadkie zjawisko było 

wczoraj na górze Liechtenstein pod Wiedniem. Śnieg 
padał gęstymi płatami szczególniejszego koloru, jak ­
by nakrapiauy czarnymi punkcikami; zdalcka wyglą­
dało to, jakby ktoś na całun śniegowy rozsypał czar­
ny mak. Po chwili czarne te punkciki ożyły i za­
częły skakać. Jedoń z turystów wziął garść tego 
„skaczącego11 czarnego śniegu do chustki i przyniósł 
ją  do profesora G a u n e r s d o r f e r a  w Józefinum 
w Moedlingu. Ten skonstatował, iż są to „pchły lo­
dowcowe11 (Gletschcifluhe). Robak ton (Desoria gla- 
clalis nic) odkryty przez Dosora, należy do rodzaju 
skaczących pcheł i żyje pod kamieniami w górach 
aż do wysokości 3000 metrów. J e s t  czarny i daleko 
mniejszy, niż zwyczajna pchła, alo niewinny, t. j. 
nie kąsa. Znajduje się na grupie gór Montblanc, na 
Monte Rosa i niższym Aarhornie w wielkich masach.

Widziałem skrzynkę tego żywego czarnego 
śniegu. Zaledwie otworzono wieczko, zaczęły te czar­
ne robaczki skakać dosyć wysoko. Prof. Gauners- 
dorfer objaśnia to z całą stanowczością tom, że pcłily 
te zaniesione zostały na Liechtenstein przez za­
mieć śnieżną, jaka  szalała na Montblanc.

Samobójstwo.
W iedeń, 3 stycznia. Chaiin Abraham z Ga­

licji, żołnierz 64 pp., znajdując się w ^wym pokoju 
w zamkowych koszaracli w Schónbrumo, wpakował 
sobie z karabinu kulę w brzuch i padł bez przyto­
mności. Powodem tego rozpaczliwego czynu była nie­
chęć do służby wojskowej.

Stan powietrza.
W iedeń, 3 stycznia. Opadów od wczoraj nie 

ma. Pochmurno, mglisto. Tem poratura bliska zera.

W iedeń, 3 stycznia. Politische Gorrespondenz 
donosi, żo hr. Gołuchowski złożył serdeczno życze­
nia niemieckiemu ambasadorowi E u l e n b u r g o w i ,  
z powmdu wyniesienia go do stanu książęcego.

W iedeń, 3 stycznia. Cesarz udał się wczoraj 
popołudniu w towarzystwie areyksięcia Franciszka 
Salvatora i orszaku na polowania dworskie do lta - 
drner.

Wiedeń, 3 stycznia. W iener Z tg. donosi, żo 
cesarz nadał lekarzowi kąpielowemu w Gleichen- 
bergu dr. Stanisławowi Bulikowskiemu ty tuł radcy 
cesarskiego.

Budapeszt, 3 stycznia. Umarł tu  członek Izby 
panów Geza B a t t h y a n y .

Rzym, 3 stycznia. Henryk Siemiradzki zajęty 
jest obecnie malowaniem kurtyny dla tea tru  lwow­
skiego, k tórą wyślo po ukończeniu najpierw do W ar­
szawy na inaugurację tamtojszej wystawy sztuk pię­

knych w nowym gmachu, a następnie przewiezie do 
Lwowa.

Solia, 3 stycznia. Z pożyczki 30 milionowej 
6 procentowej w bonach skarbowych na podstawie 
zawartego układu, 25 milionów obejmuje grupa ban­
kowa po kursie 89 za 100 pod gwarancyą zastawu 
10 milionów z rocznego dochodu podatku tytoniowego.

Z Sejmu w ęgierskiego.
Budapeszt, 3 stycznia. Komisya finansowa 

Izby poselskiej przyjęła budżet obrony krajowej. 
W  dyskusyi referent N e m e n e y i  domagał się re­
formy wojskowego postępowania karnego.

Poseł G a j  a r y  wystąpił za dwuletnią służbą 
wojskową. Poseł Giurkowicz zajmował się sprawą 
„jeleń11 i powiedział, że sprawa ta, może się stać 
niebezpieczną, jeżeli ją  się gwałtem zechce forsować 
i przywiązywać do niej zbyt wielką akcyę polityczną, 
gdyż wywołałoby to analogiczną akcyę w Kroacyi i 
Sławonii, gdzie znowm żądanoby równych praw dla 
języka kroackiego.

Mówca wyraził zdanie, że sprawa „je leń 11 mo­
głaby rozbić jednolitość języka służbowego w armii, 
a  przez to jej siłę osłabić. Idea czy też fak t istnie­
nia państwa węgierskiego nie jo st wcalo zagrożoną 
przez sprawę „hier“.

Następnie zabrał głos m inister honwedów F e -  
j o r y a r y  i powiedział, żo nie może z góry ozna­
czyć terminu, kiedy się przeprowadzi reformę woj­
skowej procedury karnej.

Rząd przyznaje, żc obecny stan je s t niemożli­
wy i dlatego zajmuje się przygotowaniem uowego 
projektu procedury, jednakże sprawu ta  jest zbyt 
trudną, by się rychło dala załatwić. Co do dwule­
tniej służby wojskowej, to byłaby ona w każdym ra ­
zie pt^ączona z oszczędnościami, jednakże ustawowe 
określenie tej sprawy je,-, waftay.u, 'gdyż zaprowa­
dzenie dwuletniej służby byłoby niesprawiedliwością 
wobec tych gałęzi wojskowych, w których służba 
trzyletnia je s t niezbędną.

Z delegacyi węgierskiej.
W iedeń, 3 stycznia. W  komisyi dla spraw 

marynarki delegacyi węgierskiej po przemowie posła 
B o i g a r  a, wymierzonej przeciw polityce kolonialnej 
i pomnożeniu floty, z powodu, iż przemysł węgierski 
nie potrzebuje zamorskirh targów zbytu, zabrał głos 
m inister spraw wewnętrznych h r .  G o ł u c h o w s k i  i 
komentował zawarto w swojem exposó poglądy eko­
nomiczne, lecz przy tern zaznaczył, że co do mary­
narki wojennej przy osądzeniu odpowiednich propo- 
zycyj budżetowych należy brać wzgląd przedewszyst- 
Jdein na stanowisko wojskowe, szczególnie na po­
trzebę obrony interesów państwa na morzu.

Dalej mówca wyraził uadzieję, że z czasem 
austro-węgierski handel zagraniczny wzmocni się, 
a wtedy będzie potrzebował wydatnej opieki. Dziś 
jednakże nie tyle można mówić o potrzebie popiera­
nia handlu tego, co o obronie austro-węgierski cli 
wybrzeży, a tom samem najżywotniejszych intere­
sów państwa. Owoż wychodząc z tego zapatryw a­
nia m inister uznaje za niezbędno takie pomnożenie 
sił morskich państwa choćby tylko w tak  skromnych 
ramach, jakie w obecnym budżecie zaproponowano. 
(Powszechno potakiwania).

Następnie zabrał głos komendant marynarki 
admirał Spaun i powiedział, żc wyiącznem zadaniem 
austro - węgierskiej m arynarki je s t obecnie tylko 
obrona Adryatyku. M arynarka wojenna Austro-W ę- 
gier nie ma najmniejszej ambieyi rywalizowania 
z innemi państwami, jednakże nio da się zaprzeczyć, 
żo od la t 70-tyck jej park okrętowy je s t nieco za­
cofany.

Mówca wskazał na Niemcy, Francyę i Włochy, 
gdzie zamierzono są znaczne nakłady na celo ma­
rynarki. Komisya następnie uchwaliła zwyczajne i 
nadzwyczajne wydatki na cele marynarki wojen­
nej, —  jak  również kredyt dodatkowy w dyskusyi 
ogólnej.

W dyskusyi szczegółowej, jaka  się następnie 
rozwinęła, komendant marynarki Spauu na odpowie­
dnie pytania wyjaśniał, że wiclko-kalibrowo działa 
dostarczono będą przez firmę Kruppa, że jednakże 
istnieje nadzieja, iż wkrótce będzie się je  także wyra­
biać w kraju. Działa średniego i małego kalibru wy­
konuje się wyłącznie w kraju, a trzeba dodać, że co 
do dobroci są zupełnie równe wyrobom Kruppa.

Po uchwaleniu odpowiednich pozycyj, jednogło­
śnie uchwalono wyrazić zaufanie kierownictwu ma­
rynarki.

„Fi em denblati11 o delegacyach.
W iedeń, 3 stycznia. Komunikat Fremdenblattu  

wyraża zdziwienie, że enuncyaoye w delegacyach nie­

których posłów z powodu swej skrajności zupełni 
izolowanych, wywołują za granicą zbyt wielką uwagj 
jak  n. p. mowa U g r o n a  przeciw trój przy mi er; 
i G r e g r a ,  który w formie bardzo zresztą hipote-' 
tycznej za zniesienie rozporządzeń językowych czynił 
odpowiedzialnym cesarza niemieckiego.

Frenulenbłatt uważa dalej za bardzo godne u- 
bolcwauia nadużycie w walce parlam entarnej wcią­
ganie w dyskusyę osoby obcego panującego, szczegól­
nie zaś wiernego sojusznika, odznaczającego się taką 
lojalnością jak  cesarz niemiecki, który strzeże się 
wszelkiego mięszania się do spraw wewnętrznych 
monarchii, a który zarówno jak rząd nicin. i wpływo­
wa prasa niemiecka przestrzega ścisłej objcktywności.

Z Francyi.
Paryż, 3 stycznia. Rząd, jak  słychać, prawdo­

podobnie nie wniesie jeszcze ustawy amnestyjnej. 
Zwrot w tej sprawie wywołany został, wskutek kan­
dydatury gen. M e r  c i e r  a , który, jak  wiadomo, kan­
dyduje obecnie do senatu. Wybory odbędą się wkrótce. 
Sądzą tu, że M e r c i e r  b ę d z i e  w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  a r e s z t o w a n y ,  oraz, że nastąpią inno 
jeszcze śledztwa sądowe, będące ejiilogiem afery 
Dreyfusa.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 3 stycznia. Urząd wojenny ogłasza 

telegram  z Capstadtu ze sprawozdaniem generała 
Frcncha o bitwie pod Colenso. French dnia 1 sty­
cznia rano zaskoczył pod Colenso zupełnie niespo-, 
dzianie nieprzyjaciela i doprowadził arlyleryę nie­
przyjacielską do milczenia. Około 1.000 Boerów 
z dwoma działami cofnęło się ku Norwaispont; 
Anglicy stracili trzech zabitych, a wielu mają 
rannych.

Urzędowy telegram  generała W  li i t  e z La- . 
dysmith. z dnia 31 grudnia donosi, że wypadki dy- 
senteryi i febry mnożą się tam.

W edle doniesień, otrzymanych przez m inister­
stwo wojny, pułkownik Pilch rozbił komendę Boerów 
kolo Bclmont i zdobył obóz, biorąc 40 Boerów do 
niewoli, nio licząc zabitych i rannych, Anglicy mają 
I odobno jednego oficera i dwóch żołnierzy rannych.

Londyn, 3 stycznia. Portugalia zezwoliła An­
glii na kontrolowanie przez angielskiego konsula,' 
ażeby nie przewożono do Transyaalu kontrabandy 
broni, a to w odpowiedzi na podejrzenia, jakoby 
władze portugalskie w Delagoa-Bay miaiy dopoma­
gać do kontrabandy broni do Transyaalu.

Pogrzeb kompozytora.
W iedeń, 3 stycznia. W czoraj popołudniu od­

był się w Badenie koło W iednia przy licznym udziale 
publiczności pogrzeb kompozytora Milloeckera.

Ciągnienia losów.
W iedeń, 3 stycznia. Przy wczorajszem cią­

gnieniu obligacyj pożyczki na celo komunikacyjno 
wyciągnięto następująco soryo z cmisyi I . : 902, 907, 
9 i5 , 1872, 3894, 4495, 4516, 4935; w drugiej en:i- 
sy i: 5587, 5636, 6795, 6908, 7793,'8595, 8617.

Tryest, 3 stycznia. Przy wczorajszem ciągnie­
niu losów pożyczki komunalnej z r. 1860 główna 
wygrana 20.000 koron padła na numer 16.431, po 
2.000 koron wygrały numery 4.962 i 17.993.

Trzęsienie ziemi.
Petersburg, 3 stycznia. W  miejscowości 

Achajkalah, guberni tyfliskiej, dało się uczuć wczo­
raj silno trzęsienie ziemi, któro zniszczyło niemal 
zupełnie 10 mniejszych wiosek. Nadzwyczajne środki 
zaradcze zarządzono i odkomenderowano na miejsce 
wojsko.

Katastrofa w kościele.
Insbruck, 3 stycznia. W kościele parafialnym 

św. P iotra spadły wczoraj na krótko przed koń­
cem głównego nabożeństwa reliefy z sufitu na gro­
madkę dzieci, z których jedno natychmiast zmarło, 
dwoje zaś jost ciężko rannych. W  napełnionym 
szczelnie kościele powstała wielka panika.

Aresztowanie bankierów.
Berlin, 3 stycznia. W łaściciele firmy bankowej 

„Otton M uller11 w Goeslitz zostali aresztowani. P a­
sywa ich wynoszą 2 miliony marek. Pokrzywdzone są 
firmy berlińskie i londyńskie.

B e p e s z e  B s u s i d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  3 stycznia,
Tendencya: Po silnym przebiegu Montany skutkiem 

spadku akcyi kolei państwowych skbszt.
IS c ir i in ,  3 stycznia. Przy zamknięciu 

giełdy: kredyty 235*40, StcuitsbuUny 134*50,



Anslr. złota renta 103*90, Ansir. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 25, Disconto Coimnulit 194 10, Lauru 255*75, llo- 
clminor 260*80, łla ipener 201*40, Kole] Oslv sou 89 1C, Kolej 
Miltelmeer 101*50, Kolej MeriOional 184*25, *j llenry 118 10.
Renta wioska 93*25. 1’oliKlniown 32*41, JUi ka — *—, Tarki 
1 3 1 '— , Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto '— , Anslr. ronin 
yaniorow a — '— . llnstiotiradcry 510*50, Anslr. banknoty l'iU'85, 
Alpiny — *—, Dewizy na \Vie3efi (długie) 109*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Suile.

E!;i«!.*c;j<:M2,t, 3 stycznia. W czor. giel. Anslr. kred. 754*60, 
Węg. bank kied. 753* - ,  Węg. bank eskonto y 2 5 3 — , Węg. bank 
lupolecztiy 229*— , Węg. renta koronowa 94 30, liimanuiraniu 
663 50, W ęg. 4-proc. renta 116*50, Węg. luink dla przom. i luunllil 
98 50, Slaatsbalm y 462*— , Kniejo uliczne 666 — . Kol. południowa 
5. 5*50,W ęg.poż. prem iowa 159*50, Anslr renta koronowa 99*2.i 
Rlektr. kol. uliczne 350’ — , Ganz & Co. 7560, Sałgotarjauer 
6 1 0 — , Anslr złota renta  115*90. Akcye olektr. 137*50.

I r l * a i k U i n f l ,  3 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
ly  235*90, Staatsbaliny 137*20, 2.onibardy 24*50, Alpiny 
, Anstryacka lenta papierow a 97*80, Anslr. srebrna renta 

Austi*. złota renta 97*30, W ęgierska złota renta 90*00 
loubanki — *— , Akcye elektr. 145*— . Kolej póln.-zacli. — *55 

Usposobienie silne.
l * ;» r y i ,  3 stycznia. W czor. giełda Cred. foncier 204. 

ic.pożyczka rum uńska 1896 r. 83 90, Giecka pożyczka — *— 
hiszpańskie lislerienrs 67*30. Usposobienie mdle.
S I c r I i u ,  3 stycznia. W czor. giełda w ieczór.(ffacliboerse)

• redyty 235 40, Staatsbaliny 134*50 Lombardy 28*90, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 — , Hos. banknoty (nil.) — *—, Disconto 
Comandit 194* 0. Usposobienie silne.

B H a n ih li r t r ,  3 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 235*30 Lombardy 29*15, Staalsbnbny 136*50 Anslr. 
złota renta 98*50. W ęgierska złota renta 98*8'>. Srebro 80* — 
żądano 80.55 płacono. Srebrna renta 97 40, Włoskie 93 25. Losy 
z 60 r. 141 — . Usposobienie spiokojne.

Targ zbożowy i towarowy
l l m l i i w e s ż t ,  3 stycznia. Pszenica na kwiocień 1900 

r. 7*83 do 7*84, p szen ica  na październik 7*94 do 7*95, żyto 
na kwiecień 0*42 do 0 43, owies na kwiecień 1900 r. 5*06 do 
5*97, kukurydza n a  maj 1900 r. 4*94 do 4*95, rzepak na s ie r­
pień 1'JOO r. 11*70 do 11*80 (w wal. kor. po 50 kil.).

W iedeń, 3 stycznia. (G iełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Obroty od dnia dzisiejszego przeprowadzane są 
w walucie k o r o n o  w e j t. j. sprzedawano 50 klgr.

'Pszenica na wiosnę 1(3 02 do 15’9 8 , żyto na 
wiosnę 13-44 do — '— , owies na wiosnę 10’72 do "— 
kukurydza na maj czerwiec 10'40 do — '— , rzepak 
na sierpień wrzesień 23*70 do 23*00.

Notowania końcowe: pszenica na wiosnę 15’9G 
do — •— , żyto na wiosnę l l -42 do — *— , owies na 
w.osnę 10'68 do 1P70.

Ceny spirytusu: 7G’80 do 77’60.
W iedeń, 3 stycznia. Cukier 24*30. Tendcn- 

cya spokojna. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus (bez 
zmiany) 58'40 do 38'80.

B e r l in ,  3 stycznia. Banknoty austr. 169’15. 
Spirytus 47‘U0.

Paryż, 3 stycznia. Trzyproc. ren ta 99'35. 
Mąka — .
/  Frankfurt, 3 stycznia. Kredyty austryackie 
235‘—. Staatsbaliny 1 J4'20. L aura <— "— . Diskonto 
193'90. Comiuaudit — .

W iedeń, 3 stycznia.
Na onogdajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeż, spędzono ogółem 4585 sztuk, z tego 
z Galieyi 523, z Bukowiny 88.

Przebieg targu mdły.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 299.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano G2 

sztuk po 54 do GO; 22G po G2 do G8; G6 po 70 
do 74; IG po 75 do 7G kor.

Buhaje podtuczonc bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 51 do G8, krowy podtuczono po 50 do G4, 
bydło chude po 34 do 52 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Aresztowania w Warszawie.
W arszaw a, 1 stycznia.

Ciekawe i wicicc charakterystyczno są szcze- 
,gó!y 'aresztowania pp. Krzywickiego i Niemojow- 
skiego. Ukazuje się w W arszaw ie Sjioradycznie, ta j­
nie wydawane pisemko p. t. Pochodnia. Organ ten 
pod parawanem palryotyzmu i pod pokrywką socja l­
nych haseł, szczepi, przesadne judofilstwo i 
w gruncie rzeczy je s t rzecznikiem wyłącznic żydow­
skich interesów, rzucając kalumnię i potwarze na 
wszystko, co mu niewygodne, na ludzi najczystszych, 
najzacniejszych. J e s t  w tej Pochodni wydrukowana 
na p. Krzywickiego najohydniejsza potw arz: p. K rzy­
wicki je s t  szpiegiem!

Dusza się wzdryga wobec tak  niskich instyn­
któw, chowających się za drukowane słowa.

Pan Krzywicki miał w Częstochowie dziadka, 
kochającego serdecznie wnuka, jak  na to zasługiwał 
człowiek tak  zacny i szlachetny...

Potwarca wiedząc o tem, wysyła numer Pocho­
du. z ową hańbiącą plotką... Staruszek przeczytał... 
padł i sk o n ał!

Zawiadomiony o śmierci nagłej dziada, p. Krzy­
wicki jodzie na pogrzeb z p. Niemojowskim. Można 
sobie wyobrazić boleść człowieka tej, co p. Krzywi­
cki wartości, gdy przybywszy, dowiedział się o przy­
czynie niespodziewanego zgonu!

Złamany holem, po oddaniu posługi z p. Nie- 
mojowskim, wraca i na dworcu zostaje aresztowany 
z towarzyszem. Numer Pochodni posłano równocze­
śnie żandarmeryi, która znając stan  rzeczy, pragnie 
teraz skorzystać, czy od spotwarzonych jakich szcze­
gółów nic wyciągnie i

Ładni patryoci, ci panowie z Pochodni!

K U O N I K A .
Do dzisiejszego numeru do łączam y 3 a r ­

kusz  nasze j biblioteki, m ianow ic ie  D ick en sa :  „Noc
w ig il i jn a" .

Mianowania i przeniesienia. P re z y d j t im  
k ra jo w e j  d y r e k c j i  sk a rb u  zam iano w ało  konceptow ych  
p ra k ty k a n tó w  s k a r b u :  W ac ła w a  D cdrn ika  i H en ryk a
G u tw iń sk ie^o  k o m u n is ta m i  sk a rb u  w X. k las ie  rangi 
p rzy  k ie ru jący ch  w ład zac h  sk a rb o w y ch ,  a  kon cep to ­
w ych  p ra k ty k a n tó w  Antoniego P nstróżnego ,  Michała 
P a jo ra ,  J a n a  M ajewieza , E d m u n d a  ICiełbniskiego, W ła ­
d y s ła w a  H ujipen tha la ,  H e n ry k a  T yszk o w sk ieg o  i J a n a  
T o w arn ick ieg o  k oncep is tam i sk a rb u  w  X. k luśie  rang i  
d la  s łużby  poda tko w ej f. ins tancyi .

W yższy  s ą d  k ra jo w y  w K ra k o w ie  zanfinnowal 
auskultan tU m i są d o w y m i p ra k ty k a n tó w  s ą d o w y c h :  F e ­
lik sa  P io trow sk iego ,  Etnili .n a  G aw ła  i E d w a r d a  K o r­
czyńsk iego .

W yższy  s ą d  k ra jo w y  w  K ra k o w ie  przen iós ł  ofi- 
c y a la  k a n c e la ry jn e g o  H e n ry k a  M roczkow skiego  ze  Ś le ­
m ie n ia  do K ra k o w a ,  tudzież kaucelistósv sądo w y ch  : 
M ichała  P ro n ia  z Dukli do J a s i a  i M a ry a u a  M uszyń­
sk iego  z C iężkow ic do T a r n o w a ;  z a ra z e m  zam ianow ał 
oficyalam i kan ce la ry jn y m i k ance l is tów  s ą d o w y c h : F ra n ­
c iszka  Iła llę  w  U lanow ie , W ale n tego  K lim kowskiego  
w K olbuszow ej i Jó z e fa  M ichalika  w  T a rn o b rz eg u ,  
w szys tk i  trz ech  z pozos taw ien io m  n a  do ty chczasow ych  
m ie jscach  s łu ż b o w y c h ;  k ance l is tam i sąd o w y m i ty t u la r ­
nych  w a ch m is t rz ó w  ż a n d a rm e ry i :  M ichała  Ł uczk iew i-  
cza  d la  Ciężkowic, F ra n c i s z k a  K e la ra  d la  Dukli i F e r ­
d y n a n d a  J a b ło ń sk ieg o  d la  Ś lem ien ia .

Frezenta. O próżnione  rz .-ka t .  p robos tw o  recjiae 
collaiionis w  F a lk e u b e r g u  n am ie s tn ic tw o  nada ło  ks. 
F ra n c is z k o w i  Z a ją c o w i ,  doły c l iezasow em u w ik a re m u  
w Zarszyn ie .

W ybór uzupełniający j e d n e g o  cz ło nk a  R a ­
d y  pow ia to w e j w  T łu m aczu  z g ru p y  w ięk szy ch  p o s ia ­
dłości rozp isa ło  p rezy d u m  n a m ie s tn ic tw a  n a  dzień  15 
lu tego  b. r.

Linia telefoniczna ze L w o w a  do W ied n ia  
p rz e rw a ła  s ię  w czora j  popo łudniu  zuów  m ięd zy  W,e- 
d m e m  i B ielskiem .

R aut u prezydenta m iasta d ra  G odzim ira  
M ałachow sk iego  z g ro m adz ił  w czora j  w  p ry w a tn y c h  s a ­
lonach  tegoż  około t rzy s tu  p ięćdz ies ięc iu  osób. P o m iędzy  
zeb ra n y m i zna jd ow al i  s ię  rów nież: a rcy b isk u p  Isakow icz ,  
n a m ie s tn ik  P m iń sk i ,  k o m e n d a n t  k o rp u s u  F ie d le r ,  cz łon­
kow ie  R udy  m ie jsk ie j ,  p rzed s taw ic ie le  w ładz  au to no m i­
cznych  i rz ąd o w y c h  i w . i. R a u t  p rzec iąg n ą ł  s ię  do 
1 w  nocy.

W ieczornica w igilijna d la  cz łonków  T o w a ­
r z y s tw a  g im n as ty c zn eg o  „S o kó ł"  w e  L w o w ie  i osób 
z a p ro szo ny ch  odbędz ie  s ię  d n ia  6  s ty czn ia  b r.  p u n k tu a l ­
nie o godzin ie  7 1/* w ieczór  w  w ie lk ie j  sali .  Członko­
w ie  za p isy w a ć  teię m o g ą  od godziny  G —  8 w ieczór  
w  ka iice la ry i T o w a r z y s tw a  w łączn ie  do p ią tk u  w ieczór .

Z teatru. W czoraj w znow iono  daw n o  n ieg rano ,  
a  zaw szo  je d n a k o w o  ch ę tn ie  d a ją c e  s ię  s łu ch ać  a r c y ­
dzieło czesk iego  m is t rz a  „ S p rz e d a n ą  n a rz e c z o u ę “ . O p e ra  
t a  za w d z ię cza  o lb rzy m ią  część  sw o jego  n ieb y w a łe g o  po 
w o dzen ia  w  n aszy m  te a t rz e  zn ako m ite j  p rzeds taw ic ie lce  
pa r ty i  ty tu ło w e j ,  p an n ie  »  o l i u s s ó  w n e j , k tó r a  łączy  
w  niej n iew y p o w ie d z ian y  w dz ięk  n iew ieści  ze  w szy s tk ie -  
m i z a le tam i  w ie lk ie j  śp iew aczk i .  W ieczó r  w czo ra jszy  
był d la  n iej ,  podobnie  j a k  p oprzedn ie ,  sposobnośe ią  do 
now ego  t ry u m fu  nad  m u z y k a ln ą  publicznośc ią  L w o w a .  
O w acy jn ie  pow itano  toż p. O r z  o l s  k i e g o ,  k tó ry  go ­
śc innie  w y s tąp i ł  w  sw oje j  doskona le j  p a r ty i  J a n k a .  
P rz e d s ta w ie n ie  by ło  s t a r a n n ie  p rz y g o to w a n e ,  chóry , 
k tó ro  m a j ą  w  „ S p rze d a n e j  n a rz e c z o n e j"  w ie le  do ro­
boty , śp iew a ły  zgodn ie  i czysto , a  z solis tów  p. Ma - *  
l a w s k i  podb ija ł  sw o im  śl icznym  g łosem , fo rm a lu ie  
p rz e s y c o n y m  śp iew nośc ią .  S e k s te t  z trzec iego  ak tu ,  j a k  
zaw sze ,  m usie li  a r tyśc i  p o w ta rzać .  J e d n e m  z najb l iższych  
w zn o w ie ń  m a j ą  być  w sp an ia le  „O pow ieśc i  H o fm ana"  
n ie śm ie r te ln eg o  m is t rz a  m elody i O ffenbacha, n a  k tó re  
czek a  już  te raz  cały L w ów , z a jm u ją c y  s ię  te a t re m .  Ic. f j .

Komitet Polek, k tó reg o  s ta r a n ie m  w y sz ed ł  
z d ru k u  w  je s ien i  z. r. p o p u la rn y  życ io rys  K o rn e la  
U je jsk ieg o ,  p ió ra  M. W yslo uch ow ej ,  p rzes ia ł  z rozsprze- 
daźy  tego  dz ie łka  ty m czaso w o  3 0  zł. n a  bud ow ę  g im na- 
zyu m  po lsk iego  w  C ieszynie .  N a  zazn acz en ie  z a s łu g u je  
p rz y te m  fak t ,  że R ady  po w ia to w e ,  s to w a rz y sz e n ia  p. n. 
„G w ia zd a"  n a  p row iney i ,  a  ta k ż e  g n ia z d a  sokole  i K oła 
„Szk o ły  lu d o w e j", k tó r e  s k ła d k a m i p rzy czy n ia ły  s ię  do 
w y d a n ia  k s iążeczk i,  nie chcia ły  k o rzy s ta ć  ze zniżonej 
d la  nich cen y  i o d sy ła jąc  p ien iądze  z a  ro z s p rz e d a u e  
egz em p la rze ,  wyrażały* u zn an ie  k o m ite tow i P o le k  za  
po d ję te  s ta ra n ia .

Żywa pochodnia. K u c h a rk a  w  r e s ta u ra c y i  
D ickc ra  przy  ul.  Ł y c zak o w sk ie j ,  H e le n a  C zab a ń sk a ,  p rz y ­
rz ą d z a ła  w ó dk ę  z m iodem , alias kru p u ik .  S k u tk ie m  n ie ­
ostrożności je j  roz la ł  s ię  sp i ry tu s  i  oblał joj odzież. P o ­
n iew aż  H e le n a  zu a jd o w a la  s ię  w  pobliżu  o g n ia  —  suk n ie  
za ję ły  s ię  w  je d n e j  chwili i C z a b a ń sk a  ca la  s t a n ę ła  
w  p łom ien iach .  S t r a sz n y  k rz y k  dobył s ię  z p ie rs i  n ie ­
szczęś liw ej —  ch c ia ła  s ię  ra to w a ć  —  d a re m n ie  je d n ak .  
P ło m ień  s t rze la ł  w  g ó rę  og n is ty m  ję z y k ie m ,  z an im  zaś 
ludzie ,  zw ab ien i  k rzy k ie m , nadb ieg l i  z p om ocą  i ugas i l i  
og ień  —  H e le n a  odn ios ła  s t r a s z n e  p o p a rz e n ia  n a  cu lem  
ciele. N ieszczęś l iw ą  odw ieziono do szp i ta la  po w szechn ego ,  
s ł a b a  j e d n a k  j e s t  n adz io ja  u t r z y m a n ia  je j  p rzy  życiu.

P ięć osób zagorzało w czora j  w  nocy  w do­
m u pod i. 7 , p rzy  u licy  św . J a c k a .  B y ła  to rodz ina  
p. P a w ła  S ze rem e ty .  Sąsiedzi uczu w szy  czad ,  w e zw al i  
T o w a rz y s tw o  la tu u k o w e ,  k tó re  zdołało je s z c z e  ocucić 
w szy s tk ich .

Okradziony tenor. P rz e d  k ilku dn iam i p rz y ­
był do L w o w a  p. A le k sa n d e r  M yszugu. Z a ledw ie  ro z ­

gościł się w  dom u, zau w aż y ł  b r a k  k u fe rk a ,  w  k tó rym  
z u a jd o w a la  się g a rd e ro b a  te a t ra ln a .  J a k i ś  rzez im ieszek ,  
sp o d z iew a jąc  s ię  g ru b szego  połowu —  zab ra ł  kufer ,  
s rodze  s ię  jedn ak  zawiódł,  w e w n ą t rz  bow iem  z n a jd o ­
w ały  się rzeczy, które ,  jeże li  m ia ły  w ięk szą  w a r to ść  —  
to t yl ko dla w łaśc ic ie la ,  i'. M yszuga  był n iepocieszony, 
rzeczy u w aż a ł  za  s t racone .

T y m czase m  w czoraj  s łużący  s e m in a ry u m  n a u c zy ­
c ie lsk iego  źeiiskiogo, w ra c a ją c  do dom u przez Wódy 
g u b o n ia to rsk ie ,  sp o s t rzeg ł  na  j e d n e m  z d rzew  u l; rs ty  
pom iędzy  ko naram i ku fer .  D at zn ać  o tem  (D iey i  i 
okazało  się, że w e w n ą t rz  k u fra  z n a jd u ją  s ię  “ zm ai te  
części  te a t ra ln e j  g a rd e ro b y .  P .  M yszuga  nie może n a ­
r zek ać  n a  b ra k  szczęśc ia ,  z a w a r to ś ć  bow iem  by ła  p r a ­
w ie  n ie tkn ię ta .  Złodziej, zaw ied z io n y  w nadzie i,  ukr yt  
k u fe r  n a  d rzew ie ,  m y ś ląc  zapesvne sk o rz y s ta ć  w p rzy  
sziośei z łupu.

T y m c z a se m  szczęśc ie  p. Myszugi pobiło przezor-  » 
ność  złodzieja.

R o z k o s z e  p e d a g o g i i .  Dzienniki w łosk ie  opo­
w ia d a ją  o n a s tę p u ją c e j  scen ie ,  k tó ra  się roze g r  tia w  j e ­
dne j ze  szkół luuow yeh  rzy m sk ich  między nauczyc ie ­
lem ra ch u n k ó w , a uczn iem . Nauczyciel zam ie rz a ł  od­
k ry ć  m alcow i tam  ki o d e jm o w a n ia  i pow iada: „U w aża ,  
K aro lku  —  gdyby  po obiedzio m a m a  położyła  n a  stole 
trzy  w iśn ie  i gdyby  tw o ja  s io s tra  je d u ę  z nich z jadła ,  
to iloby z o s ta ło ?  K a ro lek :  „He s ió s t r ? "  —  Nauczyciel: 
„Nic sióstr .  U w aża j:  gdyby  na  s to le  leża ły  trzy  w iśnie ,  
a  tw o ja  s io s t ra  z jad ła  z nieb j e d u ę ,  to ileby wisien  
pozostało j e s z c z e ? "  K a ro le k :  „Ależ to nie może być 
(wilie p rofeso rze . . .  te raz  n i e m a  p rzec ia  w is ien  !„ N a u ­
cz yc ie l :  Ale p rz y p u śćm y ,  że są  —  no to co b ę d z ie ? “ 
K aro lek : „A to p ew n ie  sm a żo n e  w iś n i e ! "  N au czy c ie l : ’
„ N ie ! “ K aro lek : No to j a k ,  s u s z o n e ? 1* Nauczyciel:  „Nie, 
ju ż e m  ci pow iedz ia ł ,  że  ty lko  t a k  m a m y  przy puścić, 
iż trzy  w iśn ie  n a  s to le  le żą " .  K a r o l e k :  „A w ięc  m y  
j e  p rz y p u szc zam y  1“ N a u c z y c ie l :  „O tóż tak ,  to ładn ie—  
no i p rzychodzi tw o ja  s io s t ra  z ja d a  j e d n ą  w iśn ię  i 
idzie sobie  da le j . . ."  K a ro le k :  „ N ie ,  m o ja  s io s t ra  nie  
p ó jd z ie ,  póki nie z je  w sz y s tk ic h  w i s i e n !“ Nauczyciel: 
Ależ pom yśl ty lko , K a ro lk u . . .“ K aro lek :  „ T a k ,  ta k  p a ­
n ie  p ro feso rze ,  p a n  je szcz e  nie z n a  m o je j  s io s t ry “ . 
N au cz y c ie l :  „No to p rz y p u śćm y ,  że t a t a  to widzi i 
z a k a z u je  je j  z je ść  ta m te  dw ie  w iśn ie . . ."  —  K arolek: 
„ T a ta  j e s t  w  F ra s c a t i  i dopiero  w  p on iedz ia łek  p o ­
w róc i . . ."  N auczyc ie l  (oc ie ra jąc  po t  z czołu): „No u w a ­
żaj,  K a ro lk u ,  p o w tó rzę  ci j e s zcze  raz  p y tan ie ,  a  jeże li  
nie będz iesz  spoko jn ie  s łu c h a ł ,  to pójdziesz  do ką ta .  
G dyby  n a  s to le  by ły  t r z y  w iśn ie ,  a  tw o ja  s io s t ra  z j a ­
d ła  z n ich  je d n ą ,  to i leby  w is ien  n a  s to le  z o s ta ło ?  —  
K aro lek  (tonem  g łębok iego  p rze k o n an ia ) :  „Ż adne jby  nie 
b y lo . . .“ N auczycie l : „D laczego  ż a d n e j ? "  K a ro lek :  „Bo 
j a  sam  z a ra z b y m  ta m te  dw ie  z ja d ł " .  N auczycie l  p a d a  
zz ia jan y  n a  krzes ło .

Ziszczona przepowiednia. Południowo--ąłry- _ 
k ań sk i  d z ienn ik  donosi z J o lm u u e s b u rg a  o n a s tęp u ją -  
cem  z d a rz e n iu :  R a d c a  m ie jsk i ,  Ju l iu sz  J e p p e ,  u daw szy  
s ię n a  p lac  boju  pod N orv a lsp ru i t ,  odw iedził  b ra ta ,  kou- 
su la  gen o ra ln e g o  w  T ra u s v a a lu  w  K apsz tadz ie ,  gdzie  
zap o z n a ł  s ię  z ang ie l sk im  p u łk o w n ik iem  h u za ró w  Mol­
ie rem .  W  chwili ro z s tan ia ,  Molier p ożegna ł  J e p p e g o  
s ło w a m i:

—  Do w idzen ia ,  z a  t r z y  ty go dn ie  w  P re to ry i .
—  Z p an e m ,  n a tu ra ln ie ,  j a k o  j e ń c e m — b rzm ia ła  

odpow iedź.
D ziw ny  zb ieg  okoliczności z r z ą d z i ł , że  J e p p e  

w  o s ta tn ich  dn iach  m ia ł sposobność  pow itać  w  P r e t o ­
ry i  Mollora, w z ię tego  do niew oli  w raz  z c a ły m  jego  
oddz ia łem .

Z m a rli ive L w oioie:
Dnia 27 i 28 z m : Post Regina, córka Sfynkarza, 22 lat, 

gruźlica. — Korner Sara, 64 lat, obrzęk płuc. — Ralk Abraham, 
talm udysta, 50 la t  — gruźlica kiszek. — Abcug Markus, 66 lat, 
subjekt, w ada serca. — Menkes Jeruchcm, 60 lat, rozedm a pluc. 
Cheyes Amalia, o l lat, gruźlica płuc. — Kwaśniak Alojzy, abi- 
turyent gimnazyalny, 20 lat, gruźlica płuc. — Lołinenthal Hersch, 
żołnierz, 21 lat, zapalenie opłucnej. — Czoch J a n , tragarz, 48 
lut, zapalenie nerek. — Nawrocki Franciszek, zarobnik, 32 la t,1 
gruźlica. — M arczak A dam , 70 la t ,  gruźlica. — Alatclka Jan, 
lat 21/2, gruźlica opon m ózgowych. — Schmidt Zofia, zarohnica, 
00 lat, zapalenie oskrzeli. — Szulislawski Michał, em. urzędnik, 
75 lat, rak żołądka. — Abramowicz Maryn, lat 13, zatrucie ga-* 
zem świetlnym. — Fedorska Ludwika, żona urzędnika, 44 lat, 
rak jajników. — Komarnicki Henryk, rzeźnik, lat 30, choroba 
Brighta. —  Łoza Stefania, 5 dni, brak sil żywotnych. —  W iszck 
Moses, syn subjekta, 8 tygodni, ropnica. —  Marmorek Fcnicel, 
fil lat, niedokrewność ciula. —  Kitsch Maks, lat 26, gruźlica. — 
Cztery wypaoki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 
25 osób.

rŁ  s s a l i *  s ą d o w e j .

„M oniloru przed  sądem.
Lwów, 2 stycznia.

Początek o godzinie 10 rano.
Trybunał po naradzie, wbrew sprzeciwowi obrony 

osk. Breitera, a za zgodą oskarżyciela prywatnego 
dra Greka, uwolnił sędziego przysięgłego Sawraekic- 
go, a to z powodu śmierci siostry tegoż, równocze­
śnie przewodniczący powołał do działalności zast. 
przys. ]). Zagórskiego.

Po oświadczeniu się za zgodą stron co do 
świadka Bilińskiego, przewodniczący ogłasza uchwalę 
trybunału, że rozprawa ma być dalej bez tego świad­
ka prowadzoną. L)r R e i t e r :  Jabyin prosit tylko o 
skonstatowanie z aktów tej rozprawy, że wezwanie 
do sędziego śledczego o wniesienie oskarżenia zo­
stało doręczone temuż na dniu 2G sierpnia 1898, a 
to pod rygorem ustawowym, że jeżeli w przeciągu 
dni 14 oskarżenia nie wniesie, uważać się będzie, 
że on od oskarżenia odstępuje. Ta uchwala sędziego



V ___________________________________
śledcz^^B
skicm in^pyla doręczona p. Aleksandrowi Barwiń- 
sia/u  luV-o wskutek tego, iż skarga pryw. w mie­
si') w "iisin 1898 wniesiona, pochodziła od Klubu po­
lej jostłfich na ręce p. Barwiiiskiego. Ponieważ da- 
siona- stwierdzone, że druga skarga została wuie- 

jirzez p. W aehnianina do sądu 15 września 
y* Jo, ja  tu przedkładam poświadczenie, które się 
io rak moich dostało za przyczynieniem się pana 
rot™ fea^ta i proszę o stwierdzenie, czy może 
m-ó] B jkzw m nia wystosowanego do p. BarwlAskicgo, 

'ost • U l  wystosowane do p. Waehnianina — i z ja- 
icj

Dr. S o ł o  w i j :  Pozwolę sobie tu tylko zwrócić 
uw agę, że pan kolega słusznie suponujo, iż mogłoby 
tak być — ale ja  tu ze swojej strony muszę oświad­
czyć, że tu  mam wezwanie do p. Waehnianina, które 

duięczono dnia 3 września 1898 r. Proszę o stw ier­
dzenie, którego dnia doręczono tę uchwałę p. po­
słowi Wachnianinowi. P r z e  w. poleca wyszukać 
l |  protokolantowi odnośne miejsce do skonstatowa­
nia. Dr. D a i s . : Przcdewszystkiem proszę o przy- 
ęcie do wiadomości, że na owe artykuły, wystoso­

wane do p. dra Tadeusza Sołowija przez p. E rnesta 
Breitera, odpowiedział p. dr. Solowij listem otwar- 
lym, publicznie rozpowszeclinionym, w którym także 
w sposób ubliżający wyraża się o p. Erneście Brci- 
terze; dał sobie więc w ten sposób satysfakcję Ja - 
bym prosił o przyjęcie tego listu do wiadomości, 
względnie o odczytanie, lub udzielenie ławic przy­
sięgłych. Następnie podnosiłem, że do przj-jęcia sy­
nekury zaliczam także wyrabianie pożyczek, a mia­
nowicie, o ile te  pożyczki przez jednego adwokata 
wyrabiane, innych adwokatów krzywdzą. Otóż w tym 
punkcie lia udowodnienie, że twierdzenie takie nie 
było bezpodstawne, upraszam o wezwanie na świad­
ka p. dyrektora Lipińskiego, właściciela fabryki ma­
szyn w Sanoku, p. dra Bilińskiego, adwokata we 
Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja, i kandydata 
adwokackiego p. dra Dwernickiego, na udowodnienie 
tej okoliczności, że p. Lipiński za pośrednictwem 
dra Bilińskiego cłiciał sobie wyrobić w Banku krajo­
wym pożyczkę, że jednakowoż mu odmówiono, a za­
razem dano wskazówkę, ażeby się zgłosił do p. dra 
Sołowija, to pożyczkę dostanie. Faktycznie tak  się 
stało, p. dr. Biliński stracił klienta, a p. dr. Solowij 
pozyskał.

Podnoszę ten fakt dla ilustracji, jak  wpływy 
w bankach przyczyniają się do podniesienia dochodu 
jednej kanceiaryi na koszt drugiej. Następnie, ażeby 
zailustrować fakt, czy strony były krzywdzone przez 
likwidacyę Banku włościańskiego, śmiem przedstawić, 
co następuje: 2 urzędnicy pocztowi, Leon Zawalkic- 
wicz i Jan  Zawałkiewicz, b jli posiadaczami asygnacyi 
na listj nasiawnu na 4000 z!, i 0000 zł. Chcieli to 
pozbyć, jednakowoż nikt nic chciał kupić. W reszcie 
znaleźli am atora w osobie Elliuny Kulisclia, zamie­
szkałego przy ul. Słonecznej 1. 49. Ostatecznie po­
zbyto zostały te  asyguaty za 00 zł., na co je s t ory­
ginalne pokwitowanie przez panów z Banku wło­
ściańskiego wystawione, przy czcili twierdzono sta­
nowczo, że to właściwie nic nie warte, tylko nabywa 
się w takim celu, ażeby ktoś z Królestwa Polskiego, 
chcący wydać córkę za mąż, przedstawił się, jako 
człowiek zamożny, że ma walory na 10000 zł Tym­
czasem okazuje się, że według stanu zarządzeń li- 
kwidacyi znanego, wartość była znacznie większa, 
bo kilka tysięcy wynosząca. J e s t  to wyzysk okropny, 
jeżeli się płaci 60 za to, co lalka tysięcy warte. 
P r  z e  w.: Kiedy to miało miejsce? Dr. D a i s e n -  
b e r g :  Było to w roku 1895, 22 grudnia. P r  z e  w.: 
A kto to przedstawił ? Dr. D a is . :  Właścicielem byl Jan  
Zawałkiewicz, jako macher działał Elhuny Kałisch, a 
świadkiem b j l  Leon Zawałkiewicz. P r  z e  w.: A któż 
to kupił? D r. D a is . :  Ażeby rzecz uprościć, powiem, 
że asj'gnaty p. Zawalkicwicza zosały zakupione 
przez jednego z panów}z Zakładu kredytowego, a 
Elhuny Kalisch za wynagrodzeniem występował jako 
|ośrednik .

P r  zew .: My przy tej rozprawie z tych wnio­
sków nie wyjdziemy, dlatego chciałbym prosić p. 
obrońcę, może ma jakie wnioski w sprawie p. Czer­
niakowskiego, by łącznie były traktow ane i razem 
mógł trybunał załatwić. Obr. D a is . :  J a  nie mam 
już nic. P r z e w . :  Czy p. oskarżony solidaryzuje się 
z tern, co p. obrońca powiedział? Osk. B r.:  Zupeł­
nie. Dr. G r e k :  Wysoki trybunale! Pierwszy wnio­
sek szanownego p. obrońcy zmierza ku temu, ażeby 
był odczytany list otwarty, który wystosował p. dr. 
Solowij w odpowiedzi na zarzuty M onitora. Mam 
zaszczyt oświadczyć, że zgadzam się na to, ponie­
waż p. dr. Sołowij tam zapowiada, że wystąpi na 
drogę karno-sądową. Zgadzam się również dlatego, 
iż pragnę udowodnić, że jakkolwiek p. oskarżony 
twierdzi zwykle, że honorowy człowiek swój honor 
roni i kala, jeżeli nie reaguje na pewne zarzuty, 
przeciw niemu podniesione, to sam wedle tej re ­
cepty nie postępuje, ponieważ w tym liście otwartym 
został podniesiony zarzut, iż on uprawia oszczer­
stwo w sposób zawodowy, czy też zarobkowy, a na 
to nie reagował i p. oskarżyciela dr. Sołowija nie 
zaskarżył. Zgadzam się więc na to. Co do togo, iż 
synekura ma. być dowodzoną świadkami pp. Lipiń­

skim, dr. Bilińskim i dr. Dwernickim, to muszę po­
wiedzieć, że synekura, a  wyrabianie pożyczek, to są 

wie rzeczy najróżnorodniejsze, ponieważ synekura 
naczy urząd płatny bez żadnego trudu.

Jednakowoż, żeby zaprotestować również prze­
ciw temu, iż taki fak t się zdarzył, zgadzam się 
z tern, ażeby ci świadkowie byli przesłuchani; ale 
proszę również o wezwanie świadka p. dyr. Doma-
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szewskiego, dyrektora oddziału hipotecznego w Banku 
krajowym, czy on istotnie mógł podobnej rady udzielić 
p. Lipińskiemu, a nadmieniam, że p. Lipiński stoi 
najbliżej, bo Bank krajowy partycypuje w fabryce 
maszyn sanockiej jako główny akcyonaiyusz. Co do 
przesłuchania świadków pp. Zawaliciewiczów i Kali- 
sclia, to jabym się o tyle na to zgodził, że chciał­
bym wykuć z tego faktu ton argument, iż, jeżeli 
naprawdę coś podobnego w Banku włościańskim 
świadomie, z zamiarem skrzywdzenia kogokolwiek 
się pokazało, to tern samom wina p. oskarżonego 
będzie większą* ponieważ znając to fakty haniebno, 
chciał wszystką hańbę i wszystek wstyd, jaki spada 
na Bank włościański, rzucić na człowieka, o którj’m 
wiadomo mu było, że do likwidacyi nie nalcżj'. A 
zatem owszem — ja  to wszystko jako cenny kapitał 
oskarżenia chciałbym skumulować, ażeby tern wyka­
zać, żo jeżeli oskarżony twierdził, że były straszne 
rzeczy i jeżeli świadomie zarzuty rzucił na dra So­
łowija, to tem wina jego je s t cięższą.

Sądziłem już, żo miino tego, iż staram  się do­
trzymać kroku we wnioskach szan. p. obrońcy, że 
już dziś wniosków żadnych nie będziemy stawiać. 
Jednakowoż, jeżeli wnioski te  zostały postawione, 
to ja  miałbym jeszcze jeden wniosek, którymłjjnn 
cierpliwość wysokiej Izby chciał nadużyć. Rozchodzi 
mi się o wykazanie dobrej, czy złej wiary pana 
oskarżonego, rozchodzi się również o wykazanie te ­
go, że nie istnieją środki, ani sposoby po za sądem 
stojące, ażeby pana oskarżonego zmusić, czy uprosić 
w jakiejś drodze zwykle między ludźmi praktyko­
wanej, w drodze obywatelskiej, do cofuięcia zarzu­
tów poczynionych w swojem piśmie, że owszem — 
pan oskarżonjh mimo, iż mu je s t wiadomo, że za­
rzu t je s t niesłuszny, na żadną pomoc obywatelską, 
po za sądową nie reaguje. Mianowicie upraszam
0 stwierdzenio następującego faktu przez późuiej 
zacytowanych przezemnie świadków. Jak  wiadomo, 
w tym roku między adwokatami zdarzyło się kilka 
bardzo przj’krycli wypadków •’ były defraudacyc, tru ­
cizny i ucieczki. Skutkiem tego atmosfera wytwo­
rzyła się taka, że dość było rzucić na kogokolwiek 
z innych adwokatów lekkie podejrzenie, albo połą­
czyć jego nazwisko z kimkolwiek z tych ciężko 
skompromitowanych, ażeby tern samem strasznie go 
oczernić.

Otóż zdarzył się fakt, że p. B reitor w czerwco­
wym artykule M onitora napisał o pewnym adwoka­
cie, że tenże należał do najserdeczniejszych i naj­
lepszych przyjaciół dr. Fryderyka K rattera, że tenże 
adwokat żegnał K rattera  uroczystym bankietem 
przed ucieczką i że tenże adwokat zapytany i po­
wołany przez sąd, będzie musiał powiedzieć, gdzie 
się znajdują dcpozjTa przez K rattera  zdefraudowane. 
Otóż to fakty były bezwątpienia w stanie adwokata 
tego, już nie pod względem honoru skrzywdzić, ale 
wprost godziły na jego egzystoncyę m ateryalną. 
F ak t jednakowoż był taki, że ów adwokat pozosta­
wał z K rattercm  w stosunku notorycznej prawie 
nicprzyjaźni, ponieważ K rattor skrzywdził go dotkli­
wie przed kilku laty i tenże adwokat był w tak  
oczywistej rozterce z p. K rattercm , że zastępował 
w pewnej sprawie karnej p. Tuszyńskiego przeciw 
Kratterowi —  a wiadomo, jak  ci dwaj ludzie się 
kochali. Wiadomo było dalej, że tenże adwokat 
w czasie, kieuy K ra ttc r uznał za stosowne swoją 
przybraną ojczyznę opuścić — a działo się to 1 
kwietnia 1899 —  że tenże adwokat od 17 marca do
1 kwietnia bawił o kilkaset mil poza Lwowem i 
z tego powodu nie mógł on ucztą żegnać K rattera, 
ani też owe depozyta przyjmować. Ów pau dotknięty 
czuł się w pierwszej chwili wysoce podrażniony, 
chciał rzecz traktować również sądownie i w drodze 
publicystycznej; a ponieważ miał ten zaszczyt, iż 
posiadał kilku przyjaciół i szczerze mu życzliwych 
między dziennikarzami, przeto zwrócił się do tu tej­
szych dziennikarzy: p. Henryka Rewakowicza i p. 
Bolesława Wysłoucha z tem, ażeby w drodze publi­
cystycznej tę  jego krzywdę starali się naprawić.

Ci panowie przedstawili owych kilka faktów 
p. Breiterowi i p. Breiter obiecał im, że rzecz tę 
proprio motu w swoim Monitorze zrektyfikuje, sto­
sownie do istniejącego stanu rzeczy. Tymczasem te ­
go nie uczynił i po dziś dzień czytelnicy M onitora 
mogą pozostawać w tem przekonaniu, że ów adwo­
kat żegnał i wyprawiał K rattera  do Ameryki i że 
posiada w swoim depozycie zdefraudowane przez 
niego sumy. Podnoszę ten fak t z tego powodu, aże­
by szanownym pp. przysięgłym zademonstrować ad  
oculos, że jeżeli z innymi dziennikarzami można się 
rozprawić drogą obywatelskiego sprostowania, wy­
jaśnieniem, otworzeniem im oczu i powiedzeniom: 
„widzisz człowiecze, zbłądziłeś może w najlepszej 
wierze, daj temu w drodze pozasądowej satysfakcją, 
ale nie oszukuj czytelników fałszj’W’cmi rzeczami". 
Tu te środki wszystkie nie dopisują. Adwokat ten 
nazywa się M i c h a ł  G r e k ;  upraszam o powołanie 
jego i p. Rewakowicza i Wysłoucha 'n a  zacytowano 
okoliczności w charakterze świadków. O b r .  D a i s . :  
Z góry zgadzam się na wszystkie wnioski przez p. 
dra Greka podniesione. Dla uzupełnienia mego wnio­
sku oświadczam, iż p. B reiter dowiedział się dopie­
ro w dniach świątecznych przez osoby życzliwe nm 
o faktach przytoczonych, dlatego też pierwej tego 
wniosku postawić nie mógł, a następnie w tej chwili 
dowiaduję się, że ów Elkuny Kalisch nie mieszka 
przy ul. Słonecznej ł. 49, tylko Panieńskiej 1. 30 na 
I. piętrze. Zaś co się tyczy wniosków przesłuchania 
p. dr. Greka jako świadka, także się nio sprzeci­
wiam i tłómaczę tylko w ten sposób, że jak  to tu-
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taj oskarżony powiedział, pozostawał w przyjaznych 
stosunkach z p. dr. Grekiem, a to okazuje sic z t e ­
go, że uważał nawet p. doktora za współpracownika.

Wiadomo, że niema skandaliczniejszyeh p ro­
cesów, jak  między mężem a żoną, procesów roz­
wodowych. Pomiędzy współpracownikiem i redakto­
rem, jak  je s t nieprzj-jażń, to przechodzi w niena­
wiść, co przechodzi w szjstkio granico. Jeżeliby tak 
było, co zresztą p. B reiter twiowlził, to chciałbym 
wytlómuczyć tem to, że stosunki przj’jazne b jly  
początkowo, a następnie w nieprzyjaźń przeszły. 
J e s t  tu obrażona ambieya. Z resztą w zupełności na 
wszystko się zgadzam. Os k .  B r e i t e r :  Muszę zdzi­
wienie pewnego rodzaju .wyrazić, z powodu tego 
przemówienia p. dra Greka. Chciałbym widzieć 
dziennikarza, któryby bezwarunkowo wszystkie spro­
stowania zamieszczał. Wydawałby chyba jeden nu­
mer, gdzieby robił zarzuty i wymówki, a zarazem 
następny numer, gdzieby umieszczał sprostowania 
tych wszystkich rzeczy na podstawie §. 19. Dziwię 
się p. Grekowi, który bardzo pilnie czyta Monitora, 
iż nie zauważył, że tam się znajdują rozmaite spro­
stowania. Kiedy mam prostować, — to sam wiem 
dobrze. Co do tego faktu, który przytoczył p. dr. 
Grek, rzecz się ma troszeczkę inaczej. P. dr. Grek, 
wyczytawszy tę  notatkę, nic zgłaszał się do mnie 
wcale. Dochodziły do mnie prywatne wieści, że 
grozi ogłoszeniem listu otwartego, którego mu je ­
dnak nie chciała żadna red ak cja  jakoś przyjąć. Za 
dwa tygodnio coś dostałem zaproszenie od p. Hen­
ryka Rowakowicza. Zjawiłem się i wtedy on mi po­
wiedział „traktujcie troszkę inaczej Greka, nie na­
padajcie tak  na niego“.

W ten sposób wyraził się, o odwołaniu jakiemś, 
o jakiem ś sprostowaniu nie było mowy. W szystkiego 
może zabawiłem u p. Rewakowicza dwie minuty. J e ­
szcze powiedziałem p. Rewakowiczowi: „Nie mam
przeciwko p. Grekowi nic, niech tylko nio krzyżuje 
rozmaitymi sposobami M onitora“. To była cala mowa 
z p. Rewakowiczem. Gdyby p. Grek zażądał na pod­
stawie §. 19 sprostowania, byłbym musiał żądaniu 
jego zadość uczynić. O b r .  G r . : W  takim razie chyba 
p. Rewakowicz nieprawdę mi powiedział. j

Stosownie do wniosku obrońcy p. Lu cyka na­
stępuje odczytanie uchwały, mocą której doręczono 
wezwanie p. Barwińskicmu, jako przełożonemu klubu 
ugodowców. -•*

O b r .  R . : Jestem  tego zdania, że uchwala t a : 
je s t ważna, a ponieważ na mocy tej uchwały dorę­
czono p. Barwińskicmu wezwanie d. 23 sierpnia, jako 
temu, który ten klub ruskich posłów reprezentował, 
dlatego sądzę, że zadawnienie istnieje, a wnioski 
z tego wysnuję w swoim czasie.

Na zasadzie §. 254 przewodniczący zarządza 
również i odczytanie pierwszej skargi, na której pod­
pisani są wszyscy ruscy posłowie „ugodowcy“.

Dr. G r e k :  Ze strony szanownej obrony pana 
oskarż, padło tu  kilka zwrotów, które mogłyby rzu­
cić zupełnie mylne światło na charakter i stanowi­
sko w tej sprawie, że ja, wypełniając ten mój obo­
wiązek, działam pod wpływem osobistych pobudek/ 
Chociaż będę miał wielo do powiedzenia na p. oskar­
żonego i na M onitora, jednak protestuję przeciw 
słowom p. dr. Dais., jakoby między mną, a panem 
Broitercm istniał jak iś stosunek powaśuionego re ­
daktora i współpracownika. Przed kilku laty reda­
gowałem razem  z kilkoma przyjaciółmi czasopismo 
Trybuna, które pod względem konfiskaty dosięgło 
może ilość wycierpianej przez p. B reitera. W  jakiś 
czas poWm przyszedł do mnie p. B reiter z prośbą 
o moją pomoc publicj'styczną. Zajęty już wówczas 
czynnościami facłiowemi, odmówiłem. Przez tych 
kilka lat zupełnio sobie nio przypominam, abym 
oprócz wypadku z komisarzem S. —  gdzie byłem 
sam oskarżony —  dostarczył mu cokolwiek, czy to 
z prac publicystycznych, czy literackich. Kiedy skar­
żyłem p. Br. uważałem zupełnie za rzecz stosowną 
utrzymywać z nim towarzyskie stosunki —  a gdy 
odstąpiłem od skargi, uczyniłem to z tego powodu,' 
gdyż szanowałem dobrą wiarę publicystyczną. Co 
w ięcej! Dopiero przed dwoma laty uprosił mnie pan 
B reiter na superarbitra w jego sprawie honorowej.) 
W tedjr oddałem się na usługi p. Br. Jednakże, kie­
dy dzisiaj zaprotestowałem z oburzeniem przeciw 
wspólpracownictwie w Monitorze, to uczyniłem to 
w tem przeświadczeniu, ' żo przez te  dwa lata stały 
się straszne rzeczy z panem oskarżonym i że chęć 
osobistej zemsty i możo p rz jjic ic lo  i złe wpływy 
sprowadziły go z drogi obowiązków i rzetelności 
publicystycznej. I  ja  sam mam przekonanie, że przed 
kilku laty pan oskarżony sam na tej drodze zna­
leźć by się nio chciał i mam to przeświadczenie, 
że w kilka la t i on przejrzjr i powie, że my mie­
liśmy racyę. Mówię to tylko z tego powodu, aby 
pewne rzeczy nie zostały tu przy rozprawie bez 
wyjaśnienia.

Dr. D a is . :  Ponieważ przemówienie p. dr. Gre­
ka po części przeciw mnie było skierowane, więc ja  
muszę powiedzieć, iż w ciągu całej rozprawy odegra­
łem tutaj rolę zupełnie bierną wobec p. Greka. Po­
dniosłem tylko to, co musiałem, powodów zaś za­
du ych do wystąpienia przeciw p. (Lekowi nie mia­
łem, gdyż żalu do niego wcale nie czuję. Jednak mu­
szę oświadczyć, iż nieprawdą je s t to, co nadmienił 
p. Grek w lcońeowcm swojem przemówieniu, iż p. 
oskarżony w ostatnich dwóch latach strasznie się 
zmienił. J a  tylko to chce tu nadmienić, że w tych 
ostatnich latach straszne się rzeczy we Lwowie dzia­
ły, a dzionuikarz, który na nio reagował, musiał re ­
agować i wystąpić także strasznie. Sądzę, że to, co
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było tutaj powiedziane — było tylko powiedziano ze 
względów procesualnych. P rzy ostatecznem przemó­
wieniu będę miał sposobność powiedzieć, żo gaze­
ciarze w rozmaitych warstwach społeczeństwa muszą 
mieć swoich agentów — i gdyby mię kto zapytał, 
mógłbym odpowiedzieć, że on ma więcej może stron­
ników, niż przeciwników i wszyscy mimo tych be- 
sztań chętnie czytają M onitora.

Przecież największe osoby od czasu do czasu 
besztane bywają przez publicystykę —  i jeżeli są­
dzą o sobie, że są rzeczywiście ludźmi dobrze za­
służonymi, to wcale na to nie reagują. Najlepszy 
przykład mamy na pp. Smolce i Zyblikicwiczu, któ­
rzy też byli swojego czasu napadani przez publicy­
stykę, a nie skarżyli nikogo. A widziały, jaką czcią 
imiona ich społeczeństwo dzisiaj otacza.

Po przerwie ogłasza przewodniczący uchwałę 
trybunału, odmawiającą wszystkim wnioskom, dopu­
szczającą jedynie wnioski, dotyczące sprawy p. Czer­
niakowskiego, odsyłając ją  zarazem  do sędziego 
śledczego.

Dr. G r e k :  Z powodu tej uchwały, odmawia­
jącej jego wnioskom zastrzega sobie zażalenie nie­
ważności. Toż samo dr. \V1. Sołowij imieniem p. 
Wachnianina i p er super fluum  dr. Daisenberg.

Czerniakowskiemu, pragnącemu także wnieść 
zażalenie, oświadcza przewodniczący, że nie mozc 
go wnosić, a  wobec tego, że jego sprawa została 
wyłączona zupełnie i nie będzie wydany wogóle wy­
rok, prosi o opuszczenie ławy oskarżycieli.

Następuje odczytanie konscstaeyi.
Przewodniczący' stosownie do ‘żądania obrony, 

przerywa rozprawę, aż do zjawienia się dra Tadeu­
sza Sołowija, który z powodu zajęć, na razie obe­
cnym być nie może.

Po przerwie o godzinie 3.
P r  zewu:  Czy są jakie wnioski jeszcze co do 

postępowania dowodowego? Osk. B r o i  t e r :  S ta­
nęła ugoda między obiema stronami walczącemi, Mia­
nowicie ja  oświadczam, że zarzu ty , jak ie  kiedykolwiek 
w  Monitorze i  podczas rozpraw y przeciw  p . drowi 
Tadeuszowi Solowijowi podnosiłem  — są n iepra­
wdziwe.

Po wtóre oświadczam, że zamieszczając artykuł 
pod napisem: „Spccyalista od wszelkich ugód, ale 
nie za darmo" nie wiedziałem, że zarzu ty  podniesione 
tam przeciwko pewnem u ugodowemu posłowi ruskiemu, 
dotyczą osoly p . posła W achnianina, a dziś na p o d ­
stawie przeprowadzonej rozpraw y oświadczam, że za ­
rzu ty  w mowie będące, jako absolutnie nieprawdziwe, 
do jego osoly n igdy nie mogły sic odnosić.

Osk. L u  c y k :  J a  składam takie samo oświad­
czenie, z tem, że jutro w' H ałyczam nie  druidem za­
mieszczę. (Tu powtarza, deklaracyę, dotyczącą posła 
p. Wachnianina). Dr. G r e k  Mam zaszczyt oświad­
czyć, że wobec zgłoszonej deklaracyi, odstępuję od 
aktu oskarżenia z dnia 17 września 1899 r. imie­
niem dra Tadeusza Sołowija przeciw p. Ernestowi 
Breitcrowi wniesionego i proszę o wydanie wyroku 
uwalniającego. Dr. S o l o  wi j :  Imieniem p. Anatola 
W achnianina oświadczam, że wobec stwierdzenia 
przez pp. obwinionych tego, co właśnie z ich ust 
obecnie wyszło, uważam za właściwe oskarżenie 
z 12 września 1898 r. obecnie cofnąć i upraszam 
o wydanie wyroku uwalniającego. P r  z o w’, o godzi­
nie 3 minut 30 ogłasza wyrok, uwalniający p. E rne­
sta B reitcra od winy i kary na podstawie §. 259 
p. k. ustęp II.

Przegląd giełdowy.
W iedeń, 1 stycznia. 

Targ tutejszy zakończył r. 1899, a jak  niektó­
rzy chcą razem z nim także wiek dziewiętnasty, 
w' bardzo pomyślnem usposobieniu, pełen najlepszych

nadziei na najbliższą przyszłość. Prócz obecnej 
skromności speknlacyi jest jedynym powodem tej 
stanowczej, prawdopodobnie jednak nie długo trwać 
mającej zmiany, wzgląd na znaczne obniżenie eskontu 
prywatnego, tak  w Berlinie jak  i w Londynie. Na 
obydwóch targach zeszedł eskont na 5/s  procentu, a 
więc zuacznie poniżej stopy bankowej, z czego zawsze 
przedwcześnie konkludująca spckulacya chciałaby 
wnosić, żo najgorszy okres w stosunkach pienię­
żnych niechybnie minął i że obecnie nastanie nowa 
era pieniężna, mająca więcej według życzenia niż 
przekonania spekulacyi doprowadzić do*stałego obni­
żenia stopy procentowej. Zdania powyższego nie 
można żadną m iarą podzielać, gdyż w stosunkach 
ekonomicznych, handlowych i przemysłowych nie za­
szła żadna zmiana, któraby na razie mogła skute­
czny wpływ wywrzeć na stopę procentową. Zapo­
trzebowanie gotówki ze strony przemysłu je s t nie­
zmiennie bardzo wielkie, w Niemczech i w Anglii 
wręcz ogromne, i naturalną rzeczą wymaga bezzwło­
cznego zaspokojenia, jeżeli cały aparat przemysłowej 
produkcyi nic ma być narażony na najcięższe tru ­
dności. Jak  długo przeto lconjunktura handlowo prze­
mysłowa w decydujących w tej mierze państwach 
pozostanie na dotychczasowej wyżynie, tak  długo też 
nie można oczekiwać, by stopa procentowa doznała 
stałego lub znacznego obniżenia i powinno się s ta ­
nowczo mówić o szczęściu, jeżeli istniejące obecnie 
stosunki umożliwią bankom wyjście z teraźniejszą 
wysokością stopy odsetkowej i nie spowodują jej po­
nownego chociażby tylko chwilowego podwyższenia. 
Ju ż  sam ten fak t musiałby dodatnio oddziałać i u- 
cliylić u spekulacyi obawę przed możliwemi niespo­
dziankami ; okoliczność zaś dość rażącej dysproporcyi, 
zachodzącej między ratam i bankowemi a rentowno­
ścią efektów straciła znacznie na pierwotnej w rażli­
wości. Jukkolwick więc nie ulega wątpliwości, że 
sytuacya doznała polepszenia i że polepszenie to 
może nawet być nieco stalszem, byłoby stanowczo 
dla spekulacyi przedwczesncm wyciągać stąd już 
teraz konsekweneye, podatek dla eskontowauia ruchu 
zwyżkowego. Stanowcza wstrzemięźliwość powinna 
jeszcze przez dłuższy czas kierować wszelkiemi o- 
brotami giełdowymi, a ograniczanie się do minimum 
operaeyj spekulacyjnych je s t jedyną drogą, na której 
tutejszy ta rg  może utrzymać się przy tej odporności 
i wytrzymałości, jaka je s t niezbędnie potrzebną aż 
do nadejścia bardziej normalnych stosunków.

Ogromną doniosłość należy w tej mierze przy­
pisać dalszemu przebiegowi wojny trausvaulskiąj 
ewentualnie jej rychłemu zakończeniu, nie biorąc już 
przy tem wcale względów na spekulacyę przedsię­
biorstw eksploatacji min złota, lecz icdyuie na ewen­
tualność możliwych koinplikacyj politycznych. Że 
podstawy ku temu istnieją i przy niefortunnym zbiegu 
okoliczności mogą doprowadzić do bardzo poważnych 
zawikłań, nikt zaprzeczyć nie może. W ystarczy zre­
sztą wskazać na chwilową silną emocyę, jakiej do­
znały zagraniczne targi na wiadomość o koncentro­
waniu floty francuskiej na wodach hiadagaskarskich, 
a więc w pobliżu terenu obecnej wojny w znaczną 
paliatywę na wyłaniającą się co raz  więcej niena­
wiść rasową między Anglią a F rancyą; wprawdzie 
stanowią ujemne stosunki wewnątrz samej rzeczpo­
spolitej francuskiej oraz przymus pokojowego odby­
cia wystawy wszechświatowej, — zawsze jednak 
powinna i w tym  względzie być wskazaną pewna 
przezorność, a co za tem idzie, wstrzemięźliwość 
w zbyt dowolnych kombinacyach targowych.

Umiarkowanie targu wiedeńskiego może być 
w tych warunkach przyjęte jako niewątpll -y aksio- 
m at na najbliższe czasy a jeżeli targowi tutejszemu 
mogą w ogóle grozić jakieś komplikacye mniej po­
myślne, to chyba tylko ze strony targu lokalnego 
względnie uprzywilejowanego w nim  działu akcyj

'zbyt
górnicych. Montany zaczynają ponown e zna-
vg*J ką uwagę, a zmiany w notowaniach są zfa viały 
czno i za mało uzasadnione, aby nń przecńązony, 
się, jako niebezpieczny manewr giełdowy, ohtKorzo 
jak  zwykle, na naiwność niepoprawnej w tej m i" 
klienteli. Trudno przecież przypuścić, aby Ittmpet&h- 
tno i z rzeczywistością na seryo liczące się sferyS' 
mogły uzrać za odpowiedni motyw do zwyżki^ 
sienie paryskie o zapotrzebowaniu czterystu i 
franków na pomnożenie floty francuskiej. 1) 
ciętnego człowieka je s t bardzo ciężko dop:^ 
związku przyczynowego między powyższem (ióWTi 
niem a naglą zwyżką w alpinacli, tem bardziei. że 
tem at o zagranicznych zamówieniach u towarzystwa 
alpiuowego dal i tak  już zbyt liczne powody do 
przykrych rozczarowań. Prędzej możnaby o widoki 
na takie zamówienia posądzać farykę broni w Steyer, 
której akcye poszły ostatnimi czasy dość znacznie 
w górę. Powszechnie twierdzą, że rokowania z rz ą ­
dem serbskim o dostawę stu tysięcy karabinów mają 
wszelkie szanse rychłego i pomyślnego zakończenia, 
tudzież, że w tem samem dodatniem stadyum zna- 
cliodzą się rokowania z tutejszym  bankvereinem o 
dostarczenie potrzebnych na to środków pieniężnych. 
Mniej wiary znacliodzą wersye o zamówieniach rządu 
portugalskiego; ci, którzy je  rozgłaszają, robią miny 
zbyt tajemnicze, szczególnie na punkcie wyjawienia 
nazwiska tego dobroczyńcy, któryby miał ochotę po­
kryć koszta tych zamówień. W innych działach 
targu było ostatnimi czasy niewiele obrotów, szcze­
gólnie w efektach kolcjowj ch, chociaż i tutaj starano 
się dość usilnie o wywołanie ruchu zwyżkowego, do 
czego chciano nawet zużytkować powiedzenie mini­
s tra  W itteka, „że me będzie zbyt ostrym", prawdo­
podobnie na punkcie wymagań, wręcz do przepro­
wadzenia niemożliwych. . ■».. •

Giełda berlińska zakończyła stary  rok, a  raczej 
po ukazu także stare stulecie, w usposobieniu wręcz 
korzystnem. I  tu taj obniżenie eskontu prywatnego 
wywołało jak  najlepsze w rażen ie; nadto zaś odnie­
siono tutaj absolutne przekonanie, że stan operaeyj 
spekulacyjnych je s t tak  dalece zmniejszonj', a przy 
tem lokowany przeważnie w tak  pewnych rękach, 
że o przykrych niespodziankach mowy być nie może. 
Dla utrwalenia sy tuacji targu berlińskiego przyczy­
nił się prócz tego fak t wyrównania wszelkich pre­
ten sji realizowanych przez targ  londyński; bardziej 
przedsiębiorczy spekulanci w dziale akcyj min zlotu 
ponieśli przy tem wprawdzie bardzo dotkliwe straty , 
ale pozycya samego targu berlińskiego nietylko nie 
została w niczem zachwianą, lecz owszem stw ier­
dziła wypłacalność i solweucyę, której tak  lyclilo 
nikt nie będzie mógł kwestyonować.

Targi w Paryżu i w Londynie poprawiły sio 
nieco, naturalnie nie w tej mierze, jak  wiedeński i ber­
liński, gdyż na to nie zezwala sytuacya w T ran s- 
vaałn i w dziale akcyj min złota. Zawsze jednak 
można uważać za symptom dodatni, że zaczynają 
się rozchodzić wieści o fundowaniu nowego wielkiego 
trustu  z kapitałem 300 do 400 milionów franków, 
którego celem mają być ogromne zakupna w akcyacli 
min złota, szczególnie tych, w których kapitały 
francuskie najwięcej są interesowane. In teres ten 
przedstawiałby przy obecnych bardzo nizkich kursach 
akcyj min złota wcale wielkie szanse powodzenia, 
jeśliby przynajmniej w przybliżeniu ocenić można 
czas trwania wojny transvaalsk:e j , względnie jej 
ostateczne szanse, które kontrmina uważa za bardzo 
niepewne, juz z tego powodu, że nowy wódz, m ar­
szałek Roberts, spóźnił się do pociągu, który go 
miał zawieść do portu w Southamptou.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S i a n  i s i  a w  «»s  s  o  w  w ju. b.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 2 s ty c zn ia  1 (>00 r. 

ułożony procentowo w wjtlacle koronowej.
1 z łr . a . w . lu b  w s re b r z e  -  2 k ,
1 r e ń s k i  m . k . =  2  k . 10 b .
i „ w  s ło c ie  =  2  k . 40 b .
i  m a rk a  =  1 k . 18 b . •
1 f ra n k  lu b  l i r  =  00 b .
1 fu n t  s z te r l .  =  24  k .

KurB •w szy stk ich  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
, ,z a  9 z tu k ę “  ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  
n o m in a ln ie .  A by  w a r to ś ć  w a lo ru  o b l ic z y ć ,  p o t u e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ż y ć  je g o  w a r to ś c ią  n o m in a ln ą , a  i lo ­
c z y n  p o d z ie l ić  p rz e z  l w .  P rz y  a k c y a c h  n ie p e ln o  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  n ie w p la c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

O ^ ó l n ?  tilugr p a u s l u a .

K en ta  p a p ie ro w a  
Kenta srebrna . •
L o sy  * ro i. u 1954 po  2 5 0  *1. wU. 4'V

1800 po  5 0 0  i ł .  w a . iii,
c 1800 p o  1 0 0  z ł.  fi'1/u .
°o " 1H6 A po  U>0 z ł..

plącą żądają
98 .40  9S.0U
9 8 .35  98*53

J 3 v 5 0  
15u 25  
200.—

137*—  
157.20 
201 *—

O l B lU  p a ń s t w a  k r a j ó u  w  K a d z i e  p a ń s t w a

reprezentowanych.
K e n ta  z ło i a  n o l .  od p o d . 4°/o r.a 100 a ł .  90 .40  96*55
K enia  w o l. « d  p o d . 4“,o z a  200  k o r .  98  8 0  9 9  —
K en ta  lu w e n t.  n u n tr .  U'/afVo ** 200 k o r .  80*25 80 .45

O h l i l f A C J C  E & olttjoW C *
K ol. A fc y k s . A lb re c h ta  *n 100 z ł.  4°/o 
K ol. C e s a ra . K lż b ie ty  w a lo c '0  w o ln e  od 

p o d a tk u  9.a  100 z ł. 4"/«»
K ol. C e s a rz a  K rn n c lu z k a  J ó z e f a  mi lOOał.

r > > .............................................
K ol. A rc y k a . K n d o lfa  w w a l.  k o r ,  w o ln e  

od p o d a tk u  7 a  200 k o r . 4 ‘,o ♦ .
K o l. K m o ln  L u d w ik a  p o  200 z ł.  ta'*, 

(OHfenipl. a k c je )

97.70 

97.35 

185.50 

97 .50  98*—

100 — 100*70

9 0 8 5  

125 —

O iłiligacyc p ie r w sz e ń s tw a  ( k o l e j o w e ) .

K ol. A rc. A lb re c h ta  za  300 s l .  5°/e ♦ 113 .50  — *—
9 w zł o ci o  z a  2 0 0  r-f. f/yo .  * 1 1 1 .— — ■—

K o i. b u k o w iń s k ie  o k a !, za  200 k o r .
407, .........................................................................  90. —  90*50

K o l. g a ł .  K a ro la  L u d w ik a  t a  200, 100 i ł .
4 >    99.10 99*40

K ol, Iw ow nko  czem .-JasH k leJ  •  r .  1894 za
200 k o r .  4°/o . * .  .  .  97*60 98.20

IklllC p a ń stw a  k r u j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j ,

W tjg , z ło ta  r e n ta  za  190 ■(, 4°/o . . .  96 8 5  97*—
» „ „ w  w a l.  k o r . z a  200 ał.
„ o b i. 4<Vo . . . .  94-40

k o r  p .o ro p . • 4 1/*°/t 190 * 9 8 '0 0
W ę g . b ł. o p r .  r e g u ł  O s y  »n 100 *». 4 p r . 137*25

p o żp ie in in w H  »a 100 zł.
z a  50 z ł.

159*50
159*50

94-60
99*10

138.—
ino *50
100*50

i n n e  p i iM icf t t io  p o t y w U L
1890 lo s . MT o ż . k r a j .  B u k o w in y

2<K) z I- k o r .  4", o . .  .  • 9 5 — ■ — *■“
B u k o w iń s k ie  o b i p ro p in a c y ju e  łon. za100 *1. f» 'V o...........102*— —**—
(i(.1lot p o* . I .r a j.  » r .  187U IW  z ł.  « * •  — 1•—  —
G n ije . po* , k r a j .  a  r .  | n*,i;i  pa  200 k o r .  4",e  95*—  95*50
( iu l łc .  o b itg . p io p iu .  n  ro k u  1889 aa  100

tł.4 ° /»  .  . . . .  9 7 .7 5  —
r ó ż y c z k a  p i e m io w a iu .  W ie d n iu  a  r .  1874 101-75 — •—
L o ś y c a k a  m ia s ta  L w o w a ■ ro k u  IHWłt sa

IDO » ł. 4",o ...................................................  9 1 .8 0  92 .15
K o n ta  w loH ka z a  100 k o r .  4°,o ,  . — . —
P o ż y c z k a  b u lg a ru k a  » r .  lH J 2 * a  100 ■!. O0/* 8 4 . — 84  50

I . iM y  z n u l i i w n e .  Oblig. hipot i listy Alutne
( z n  1 0 0  z l .  N o m . ) .

A u s tr. » a k ł.  k r e d .  » ie in . lu n . w 00  la t  4'Yz 96 .—  9 7 . —
K u k o w łń sk ! z ftk ł. k r e d .  z ie m . lo s .  0 l,/o .  103.75 104.50

1oh 4 .  95 .—  9 5 .4 0
( ła t .  A kc. b a n k  M p . 10°/o p re in . Ioh.  O",* 109.—  110.—

lo s .  50 la t  4';V> o . 98 .—  98.60
* 9 9 (10 la t  200

k o ro n  4 'V «..................................................................... 9 1 .—  9 2 .—
H a l. T o  w . k re d .  a lu n t .  4°/u lo a . 50  la t  • 93 >— 93.50

.  .  ,  .  4n/o Jou. 41 U t  .  93*75 84*26
.  „ 4"/o s ta r«  • .  93 .—  92.50

,  4'Vo z a  2 0 0  k o r . . 92 .30  92*7 0

B an k u  k ra jo w e g o  <lln G n tłcy ł 1 L odom .
4 */*°/o 51'/* l» t  z w ro tn e  

P a n k u  k r a jó w .  Ioh . 57V» la t  mi 2 0 0  k o r . 4"/*
B a n k u  k r a jo w e g o  o b llg . k o m u n . 2  e m . O"/*
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o n in n . 11 em . 42 

lat zji 200 k o r .  4 ’/a'V«i .  .
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4, enk 

4 5 - le t-, za  2oO k o r . 4°/o . .  ,
B an k u  k n i jo w . o b i .  k o l ,  łon. a a  200 L or. 4'V«
A uhU . w ę g ie rs k ,  b a n k u  4 0 V« la t  JoS. 4"/*

O b l i g a c j e  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

z a  1 0 0  7.1. n o m .
K ol. L w ó w -C s e r .-J a s a y  .■  r .  1884 aa  600 

i ł .  4‘Vo m n ie j  I0"/o • .
K o le i L w ó w -C z e rn . » r .  1884 aa  300 s l .  4rVo 
G al. ko l. lo k . w sc h o d u , tu  100 » ł. 4'7w 
g a l .  W ę g . ito le t ewi. 1870 a a  2 0 0  a t. f»0/o 

.  ,  .  .  1878 za  2 0 0  a l. 5"it»

. . . .  1887 aa 2 0 0  *ł. 4,l/0

K ó i n e  l e n y .

») B o s y  p r o c e n t o w e .
A o s tr. a a k ł.  k r .  z .  o b i .  p r .  ■ r .  18H0 9«/o................................. 18H9
T o w . * u g . n a  )> unaju  lłM  -«ł. " tk .  łv »  . 
V re g u lo w jin ic  D u n a ju  z 1870. iC O zl.6°/o  
W ę g . B a n k a  b ip . p o  100 zł. 4°/o .
P o z y c z k a  m . T ry e s tu  100 ■!. u tk . 4 '.V ’/o 

.  m . .  60  « ł. 4
]’o iy c* lłf t  H erb. p r e m . p o  100 f ra n k .  2 '/o 
T u re c k ie  o b i .  p re m . k u le j ,  po  400 f r .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w  
Iliidn iiuH aieńbk le  (BasIM ua) 5  a f. ,  .
Z a k ł. k r e d . d la  U. ) p .  po 100 a l. .
t*lnry 40 » l .  n tk . .  .  ,  ,  *
P o ty c z k a  tu . I n s b ru k u  20  a ł. .  .
Losy n i .  K ra k o w a  20 »ł. .  .  ,
P o ty c z k a  m . Im b lau y  20  « !.£ . . .
O fe n  40 a l .  .  .  .
P n lffy  40 a l.  m k . . . .  ,
C te rw .  k rsy ż f t  a u n tr .  Io w . 1(1 z | .  ,
B ao rw  k rz y ż a  w ęg . (» w . h  a l, ,
L o sy  fu n d . a r c .  K udo lfn  10 a ł. , ,
UiiIlUH 40 z l.  u tk . . . . . .
Toż N iilc O u ig sk a  20 z ł.  ,

.  ( le n o is  40 z ł.  u tk . .
P o ż y c z k a  m . tH a a in U w o w a  20

1 0 3 .— 1 01 .—
95.75 96.75

100 - 101 -

100.—

90*50
9 5 .— 9 6 .—
98.75 99.75

z e ń s t w a

88*10 88’CO
95-80 96*20
99*50 1 0 0 * -

190*75 107*25
1 05 '99 105*80
97-,‘J) 97-70

2 3 5 .— 237*—
234* — ‘235*00
3 3 0 . -

235*50 237.50
3 7 0 .— — —
— , — — Z.
72.— 7 4 .—

128.50 129*50

e .
1 3 .— 1 4 '—____ _ ■ —.

128! 50 129*50
6 5 .— 67.—

____
180.*— 134.—
1 31 .— 133.—

__ mm — . —
20.50 21 60
54 80 5 6 8 0

176 — 178- —
62-— 6 4 .—

171*50 173.50
1 2 0 . - — *—

IC1-—

73* ------

W nidt^tł-tnu lid • ! ,  m k . . . . .  ISO. 194* —
L o sy  k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  e r«74  r .  3 ^ 3 .—  3d4.

A K c j e  p r z c d n i ę b i o r a l w  t i n n s p  o r l o  w y c i u

B tikow . L ol. lu k .  (a k c . p ło rw .)  2 0 0  « ł .  =
400 k  .

,  » .  (a k c . Rnkl.) 2 0 0  *1 . —
400 k .......................................

K o lei pó łn .-o o u . F e rd . 1 0 0 0  s l.  m k . =
2100 k ..............................................................  288.—  288.70

,  )<ivó\v-(7xerii.'JftMSy 2 0 0  z ? . = i 0 0 k .  137-75 138*25
.  w n c łio d n . - fa l lc . - lo k .  *200z, = 4 0 0 k .  9 8 .—
m p a ń s tw o w y c h  400 »t. «r. = 4 8 0 k .  1 3 2 —  — *—
.  p o łu d n io w e )  200 z . Duo t. = 4 8 0 k .  2 6 ,80  26.90
„ w u g ie r .  g u l 1o. I. Uth) s ) , = 4 0 0 k, 105.50 1UU*50

b u n k ń w  ( z a  a z l t tk ę ) *

B an k u  A ngin  n u s tr .  120 af. « .  •  125*—  — * ~
l*t*H»t. b a n k u  h hm d l.' 5 0 0  z ł. . .  278*— 279 —
2 |ik ł.  L red , O la lia n d lu  i pr«ntt?« p . u l .  • 246*50 236*76
Wf«g, b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  al .  • •  187-—  183 50
0»*V w-»untr. lu w . e n k . f>0() z ł. .  • 1 4 4 .— 1 4 5 .—
( la l .  b a n k u  b lp o t.  2 0 0  a l. 185*50

.  ,  d lii h a n d lu  1 p ra e m . 2 0 0  a*. — .—  *— —
K anku  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 « l .  « 1 1 6 —  116*25

AUbtro-W łjg. OOO *1. .  .  ,  130.25 180.75
m Z w lą ik .  (iin lo iib a n k ) 201 ,  158-—  153.73

( b iink ii u w lą s k . KU ) s l .  .  1 8 0 —  130*50
KifnoflieiiHkM b nu k u  1 0 0  u l. .  . 131*—  131.25

A t i c y e  przeilsięhiorntw przeuiyulowycli.
O allc . k a rp a c .  n s f t .  le w a ra .  500 L o r. .  
A u s lr. T ttw . g O rn lcan  A ip ln e  100 « l .  .
B in a k te g o  T m « , że la  i i . p ta e u ). 20 ') .
B tb o d n icH  500 k o r ................................................
T u re c k ie  s n r s .  ly to n lo w . 2'»0 f r .  p e r .  u l i .  
T i lf a ll  io w . k o p . w ę g 1* 70  *1. ,  .

w  u t U t  J.
D u k a t ceaarH kt ,  .  .  .  .
A n str. w ę g .  8 g u ld .  a lo ta  m n u e ta  . .
2 0 - fra u k ó w k a  . « .  . .
2 0 -m a rk ń w k ft . . . . .  
U ossyjH ki p ń l iu ip e ry a ł  . . .  
N S etu iockle  b u u k u o ty  aa  100 m a re k  
W ło s k ie  b a n k n o ty  «» 1U0 l i r  • »
K u b le , .  .  •  •
S o u v e re n y .  « ,

201.— 
27 3  »/« 
6 0 8 .— 
376 —  
139 — 
29‘J*—

205 —
274 7 
098*— 
n7? —  
140 —  
296*—

11*48 1 52

19*24
23*60

9-28
28*70

1 18.20  118.35
89 60 yy**''

2*54 
24.22 2 ,

Nakhulcm Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogi\ poręką. —  Z drukanii „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Ilalacióskiego


